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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  An­ge­li­que Sau­ve­ter­re ode­bra­ła te­le­fon od straż­ni­ka, któ­ry po­in­for­mo­wał ją, że chce się z nią spo­tkać Ka­sim ibn Nour, na­stęp­ca tro­nu Zha­ma­iru, i z wes­tchnie­niem opa­dła na krze­sło. Po dzi­siej­szym dniu nie mia­ła już ocho­ty z ni­kim się spo­ty­kać.


  – Oczy­wi­ście. Wpro­wadź go do mo­je­go ga­bi­ne­tu – po­wie­dzia­ła, bo mu­sia­ła tak po­wie­dzieć. Ha­sna wspo­mi­na­ła, że jej brat wpad­nie tu, gdy bę­dzie w Pa­ry­żu.


  An­ge­li­que nie mia­ła po­ję­cia, po co brat pan­ny mło­dej chce się spo­tkać z pro­jek­tant­ką jej su­kien­ki ślub­nej. Być może chciał za­mó­wić pre­zent nie­spo­dzian­kę. Nie są­dzi­ła, by to spo­tka­nie mia­ło po­trwać dłu­go, nie po­win­no być rów­nież szcze­gól­nie nie­przy­jem­ne. W każ­dym ra­zie dzień, któ­ry spę­dzi­ła z księż­nicz­ką Ha­sną i jej or­sza­kiem, nie był nie­przy­jem­ny; prze­ciw­nie, oka­zał się cał­kiem miły. Tyl­ko że An­ge­li­que była in­tro­wer­tycz­ką, a taki dzień pe­łen był lu­dzi i zgieł­ku. Gdy ko­muś o tym wspo­mi­na­ła, za­wsze sły­sza­ła: „Prze­cież ty nie je­steś nie­śmia­ła”. Była cho­ro­bli­wie nie­śmia­ła w dzie­ciń­stwie, a po­tem mu­sia­ła to prze­zwy­cię­żyć. Te­raz po­tra­fi­ła pra­co­wać wśród lu­dzi, ale bar­dzo ją to wy­czer­py­wa­ło.


  Nie mo­gła się już do­cze­kać, kie­dy jej sio­stra Trel­la bę­dzie mo­gła się stać twa­rzą Ma­ison des Ju­me­aux. Iro­nia sy­tu­acji po­le­ga­ła na tym, że ich twa­rze były iden­tycz­ne. Po­pra­wia­jąc szmin­kę, An­ge­li­que po­my­śla­ła, że wo­la­ła­by, by to Trel­la przyj­mo­wa­ła no­wych klien­tów i spo­ty­ka­ła się z brać­mi pan­ny mło­dej. Ale nie mo­gła na­ci­skać. Trel­la w cią­gu ostat­nie­go roku i tak prze­zwy­cię­ży­ła wie­le swo­ich fo­bii. Bar­dzo chcia­ła być na ślu­bie Ha­sny i Sa­di­ka i za­no­si­ło się na to, że jej się to uda. A tym­cza­sem… An­ge­li­que po­ru­szy­ła ra­mio­na­mi, pró­bu­jąc roz­pę­dzić na­pię­cie na­gro­ma­dzo­ne w cią­gu ca­łe­go dnia. Na szczę­ście nie wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną. Szyb­ko ob­ró­ci­ła się przed du­żym lu­strem w ką­cie ga­bi­ne­tu. Czar­ne spodnie ukła­da­ły się nie­na­gan­nie, lek­ki ża­kiet ha­fto­wa­ny na brze­gach od­sła­niał srebr­ną ka­mi­zel­kę, ma­ki­jaż ja­koś się trzy­mał i trze­ba było tyl­ko po­pra­wić wło­sy. Wy­cią­gnę­ła szpil­ki z wę­zła i szyb­ko prze­cze­sa­ła je pal­ca­mi. Czar­ne pa­sma opa­dły na ra­mio­na w luź­nych fa­lach. Może ta fry­zu­ra była zbyt swo­bod­na?


  Straż­nik za­stu­kał do drzwi i An­ge­li­que nie mia­ła już cza­su, by się ucze­sać ina­czej. Otwo­rzy­ła drzwi i pod spoj­rze­niem ciem­nych, nie­mal czar­nych oczu po­czu­ła się tak, jak­by ktoś moc­no ude­rzył ją w gło­wę. Na­stęp­ca tro­nu był nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny. Miał pięk­ną struk­tu­rę ko­ści twa­rzy, pro­sty nos i ide­al­nie od­mie­rzo­ną szczę­kę. Kraj, z któ­re­go po­cho­dził, uwa­ża­ny był za ul­tra­kon­ser­wa­tyw­ny, ksią­żę jed­nak był z gołą gło­wą i w do­sko­na­le skro­jo­nym gar­ni­tu­rze.


  An­ge­li­que prze­łknę­ła.


  – Wa­sza wy­so­kość – ode­zwa­ła się, zbie­ra­jąc my­śli. – Je­stem An­ge­li­que Sau­ve­ter­re. Pro­szę wejść.


  Nie wy­cią­gnę­ła ręki, bo wie­dzia­ła, że w Zha­ma­irze by­ło­by to uwa­ża­ne za gafę, on jed­nak to zro­bił. Od do­ty­ku jego pal­ców An­ge­li­que prze­szył dreszcz.


  – Dzień do­bry – po­wie­dział, za­miast „dzię­ku­ję, że ze­chcia­ła się pani ze mną zo­ba­czyć” albo „pro­szę mnie na­zy­wać Ka­sim”.


  – Dzię­ku­ję, Mau­ri­ce – po­wie­dzia­ła An­ge­li­que do straż­ni­ka. Zwy­kle nie po­zo­sta­wa­ła sama z nie­zna­jo­my­mi, ale ze wzglę­du na więź z Ha­sną i Sa­di­kiem ksią­żę wy­da­wał się zu­peł­nie nie­groź­ny. Był zbyt zna­ną oso­bą, by po­wa­żyć się na nie­od­po­wied­nie za­cho­wa­nie, a poza tym An­ge­li­que mia­ła wi­sio­rek z przy­ci­skiem alar­mo­wym.


  – Pro­szę usiąść. – Wska­za­ła mu miej­sce, gdzie zwy­kle przyj­mo­wa­ła go­ści. Po­kój nie miał okien, to­też An­ge­li­que nie mo­gła się po­szczy­cić pięk­nym wi­do­kiem na Pa­ryż, ale lu­bi­ła to miej­sce, bo mo­gła się tu od­ciąć od ca­łe­go świa­ta. Bar­dzo dużo cza­su spę­dza­ła przy swo­im biur­ku i szta­lu­gach do szki­co­wa­nia. – Wła­śnie za­pa­rzy­łam kawę. Na­pi­je się pan?


  – Nie zo­sta­nę tu dłu­go.


  – Chciał pan po­roz­ma­wiać o ja­kiejś spra­wie zwią­za­nej ze ślu­bem?


  – Chcia­łem tyl­ko po­pro­sić, żeby przy­sła­ła mi pani ra­chu­nek. – Po­ło­żył wi­zy­tów­kę na skra­ju biur­ka Trel­li. Ru­chy miał fa­scy­nu­ją­co oszczęd­ne. Kto szył mu gar­ni­tu­ry? Jego ubra­nie to było czy­ste dzie­ło sztu­ki.


  Za­uwa­żył jej spoj­rze­nie. Spe­szo­na, wsu­nę­ła ko­smyk wło­sów za ucho.


  – Jej wy­so­kość też mi to pro­po­no­wa­ła. Nie mu­siał się pan kło­po­tać. Te stro­je to ślub­ny pre­zent dla Sa­di­ka i księż­nicz­ki.


  Za­uwa­żył, że uży­ła imie­nia Sa­di­ka, i lek­ko po­ru­szył gło­wą.


  – Ha­sna mi o tym wspo­mi­na­ła, ale wo­lał­bym za­pła­cić.


  W jego gło­sie za­brzmiał kon­fron­ta­cyj­ny ton. Puls An­ge­li­que przy­śpie­szył. Dla­cze­go tak mu na tym za­le­ża­ło? Chy­ba nie są­dził, że ona i Sa­dik mają ro­mans? Choć z dru­giej stro­ny dla­cze­go nie? We­dług ko­lo­ro­wych ga­zet sy­pia­ła z po­ło­wą Eu­ro­py, oczy­wi­ście wte­dy, kie­dy nie bra­ła nar­ko­ty­ków i nie kłó­ci­ła się z mo­del­ka­mi.


  – Sa­dik od daw­na jest przy­ja­cie­lem na­szej ro­dzi­ny – po­wie­dzia­ła. – Chce­my to zro­bić dla nie­go.


  – My? – po­wtó­rzył, mru­żąc oczy.


  – Tak. – Nie wspo­mnia­ła o swo­jej sio­strze ani o tym, że jej ro­dzi­na za­wdzię­cza­ła Sa­di­ko­wi po­wrót Trel­li. Sa­dik ni­g­dy nie do­ma­gał się wdzięcz­no­ści i chwa­ły za swój wy­czyn i wła­śnie dla­te­go tak bar­dzo ce­ni­li jego przy­jaźń. – Je­śli to już wszyst­ko, to chcia­ła­bym wró­cić do pra­cy. Suk­nia pań­skiej sio­stry wy­ma­ga jesz­cze ostat­nich po­pra­wek.


  Ka­sim mu­siał po­chwa­lić gust przy­szłe­go szwa­gra. An­ge­li­que Sau­ve­ter­re z uro­czej dziew­czyn­ki wy­ro­sła na ude­rza­ją­co pięk­ną mło­dą ko­bie­tę, a na żywo wy­da­wa­ła się jesz­cze pięk­niej­sza. Dłu­gie ciem­ne wło­sy ukła­da­ły się w błysz­czą­ce fale, a oczy, na zdję­ciach spra­wia­ją­ce wra­że­nie sza­rych, na żywo mia­ły hip­no­ty­zu­ją­cy zie­lon­ka­wy od­cień. Była wy­so­ka i szczu­pła, zbu­do­wa­na jak mo­del­ka, o zło­ci­stej ce­rze, za­pew­ne odzie­dzi­czo­nej po mat­ce Hisz­pan­ce. Gdy się uśmiech­nę­ła, jej oczy sta­ły się nie­co sko­śne jak u Mony Lisy. Dy­stans odzie­dzi­czy­ła za­pew­ne po ojcu Fran­cu­zie. Była tak pięk­na, że Ka­sim na chwi­lę za­po­mniał, po co tu przy­szedł.


  – Co do usta­leń, czy dzi­siaj wszyst­ko po­szło do­brze? – Wie­dział, że mia­ła to być ostat­nia przy­miar­ka suk­ni jego sio­stry oraz su­kien dru­hen po­łą­czo­na z pry­wat­nym po­ka­zem ubrań przy­go­to­wa­nych dla Ha­sny. Wszyst­kie te rze­czy mia­ły zo­stać za­pa­ko­wa­ne i wy­sła­ne do Zha­ma­iru na ślub, któ­ry miał się od­być w przy­szłym mie­sią­cu.


  – Mu­siał­by pan za­py­tać sio­strę, ale wszyst­kie pa­nie wy­da­wa­ły się za­do­wo­lo­ne – od­rze­kła szyb­ko.


  Z tego, co Ka­sim zdą­żył usły­szeć, ko­bie­ty były za­chwy­co­ne wszyst­kim, po­cząw­szy od ubrań, po­przez im­por­to­wa­ny kor­diał, aż do ma­leń­kich ka­na­pek i cia­ste­czek.


  – Ha­sna nie mia­ła żad­nych za­strze­żeń i wła­śnie dla­te­go chciał­bym oszczę­dzić jej kło­po­tu z od­sy­ła­niem ca­łej wy­pra­wy i ku­po­wa­niem jej po raz dru­gi gdzie in­dziej.


  An­ge­li­que w bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie była wy­so­ka. Nie tak wy­so­ka jak on, ale wyż­sza niż więk­szość ko­biet, któ­re znał. Te­raz wy­pro­sto­wa­ła się jesz­cze bar­dziej i za­mru­ga­ła, jak­by się za­sta­na­wia­ła, co od­po­wie­dzieć.


  – Wszyst­kie te rze­czy zo­sta­ły uszy­te spe­cjal­nie dla niej – stwier­dzi­ła swo­bod­nie, ale pod lek­kim to­nem kry­ła się stal. – Dla­cze­go nie chce pan, żeby je no­si­ła?


  – Może pani so­bie da­ro­wać ten ton ura­żo­nej nie­win­no­ści. Ja pani nie osą­dzam. Ja też mia­łem ko­chan­ki. Ale w koń­cu przy­cho­dzi pora, gdy trze­ba po­rzu­cić ko­chan­kę, i dla pani wła­śnie ta chwi­la na­de­szła.


  – Są­dzi pan, że je­stem ko­chan­ką Sa­di­ka, a mimo to za­ofe­ro­wa­łam się uszyć suk­nię ślub­ną i wy­pra­wę dla jego na­rze­czo­nej? To by­ło­by bar­dzo szla­chet­ne ze stro­ny ko­chan­ki, praw­da?


  Ka­sim wbił ręce w kie­sze­nie spodni i za­ko­ły­sał się na pię­tach.


  – Pry­wat­ny po­kaz dla tak du­żej gru­py w słyn­nym na ca­łym świe­cie i bar­dzo eks­klu­zyw­nym pa­ry­skim domu mody to nie­wąt­pli­wie wspa­nia­ło­myśl­ny gest. – Oprócz jego mat­ki i sio­stry w po­ka­zie bra­ły udział rów­nież mat­ka i sio­stry Sa­di­ka, a tak­że ich ku­zyn­ki i przy­ja­ciół­ki. Na­tu­ral­nie koszt ta­kie­go po­ka­zu nie nad­szarp­nął­by bu­dże­tu Ka­si­ma ani ro­dzi­ny pana mło­de­go, Sau­ve­ter­re’owie tak­że byli bo­ga­ci i dla An­ge­li­que nie był to zna­czą­cy wy­da­tek. – Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o dzi­siej­szy po­kaz, to na­wet nie mru­gnął­bym okiem – cią­gnął. – Ale suk­nia? Znam gust mo­jej sio­stry. I stro­je na ślub dla wszyst­kich po­zo­sta­łych, włącz­nie z mat­ka­mi mło­dej pary?


  – Ro­dzi­ce i sio­stry Sa­di­ka rów­nież są przy­ja­ciół­mi na­szej ro­dzi­ny.


  – A do tego jesz­cze peł­na gar­de­ro­ba dla Ha­sny na po­czą­tek ży­cia mał­żeń­skie­go? – do­dał Ka­sim z nie­do­wie­rza­niem. – Wszyst­ko za dar­mo? To coś wię­cej niż tyl­ko po­da­ru­nek od przy­ja­ciół­ki ro­dzi­ny. Gdy­bym wie­dział o tym wcze­śniej, już daw­no pod­jął­bym ja­kieś kro­ki.


  Ha­sna bez­u­stan­nie opo­wia­da­ła o swo­im wiel­kim dniu, ale Ka­sim pusz­czał szcze­gó­ły mimo uszu. Cie­szył się, że jego sio­stra wy­cho­dzi za mąż z mi­ło­ści i ży­czył jej wszyst­kie­go do­bre­go, ale de­ta­le de­ko­ra­cji, menu i ko­lo­rów zu­peł­nie go nie ob­cho­dzi­ły. Do­pie­ro gdy zwró­cił uwa­gę, jak nie­wie­le to wszyst­ko mia­ło kosz­to­wać, wy­py­tał ją do­kład­nie o ra­chu­nek za suk­nię.


  – Gdy­bym była ko­chan­ką Sa­di­ka, za­ży­czy­ła­bym so­bie wy­so­kiej pro­wi­zji za te stro­je, żeby so­bie zre­kom­pen­so­wać utra­tę jego wspar­cia, któ­re­go zresz­tą i tak nie po­trze­bu­ję – syk­nę­ła An­ge­li­que. – Tym­cza­sem to wszyst­ko wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej. Ha­sna na­wet nie wie­dzia­ła, że Sa­dik nas zna, po­wie­dzia­ła mu tyl­ko, że ma­rzy o na­szej suk­ni. Sa­dik usta­lił wszyst­ko w ta­jem­ni­cy, żeby zro­bić jej nie­spo­dzian­kę. To my zde­cy­do­wa­li­śmy, że to bę­dzie pre­zent.


  – To cie­ka­we, że za­cho­wał tak bli­ską przy­jaźń w ta­jem­ni­cy przed ko­bie­tą, o któ­rą ubie­gał się od roku i któ­rą rze­ko­mo ko­cha. Zro­zu­miał­bym, gdy­by się oka­za­ło, że pani za­pła­cił.


  – Czy roz­ma­wiał pan o tym z Sa­di­kiem? – za­py­ta­ła lo­do­wa­to, krzy­żu­jąc ra­mio­na na pier­siach. – Bo czu­ję się ura­żo­na rów­nież w jego imie­niu, nie tyl­ko we wła­snym.


  – Sa­dik naj­wy­raź­niej nie po­tra­fi zro­bić tego, co trze­ba. Po­wiem mu, kie­dy bę­dzie już po wszyst­kim.


  – Nie sy­piam z Sa­di­kiem! Nie sy­piam z żo­na­ty­mi ani za­rę­czo­ny­mi męż­czy­zna­mi.


  – Je­stem nie­mal zu­peł­nie pew­ny, że prze­sta­ła pani z nim sy­piać po ogło­sze­niu za­rę­czyn, bo do­brze wiem, co ro­bił od tam­tej pory.


  – A czy on wie, że pan go śle­dzi i że po­dej­rze­wa go pan o ta­kie pa­skud­ne rze­czy?


  – Nie osą­dzam go za to, że miał ko­chan­ki, za­nim się za­rę­czył. Wszy­scy tak ro­bi­my.


  Iry­to­wa­ła go jed­nak myśl, że Sa­dik sy­piał z tą wła­śnie ko­bie­tą, choć wo­lał się nie za­sta­na­wiać, dla­cze­go tak re­agu­je ani w jaki spo­sób tak ła­god­ne­mu męż­czyź­nie uda­ło się ją uwieść. Ka­sim za­wsze uwa­żał Sa­di­ka za typ in­te­lek­tu­ali­sty, czło­wie­ka, któ­ry czer­pie mą­drość z ksią­żek, a nie z ży­cia, szcze­re­go, pra­co­wi­te­go i nie­mal rów­nie na­iw­ne­go jak Ha­sna. Ta ko­bie­ta mia­ła zdu­mie­wa­ją­co sil­ny cha­rak­ter i z pew­no­ścią zdo­mi­no­wa­ła­by ta­kie­go męż­czy­znę jak Sa­dik. Być może dla­te­go Sa­di­ko­wi nie uda­ło się de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czyć tej zna­jo­mo­ści.


  – Kim ja je­stem we­dług pana? – za­py­ta­ła. – Pró­bu­ję za­trzy­mać go przy so­bie, ubie­ra­jąc jego żonę? Coś jest nie tak z pań­ską lo­gi­ką, wa­sza wy­so­kość.


  Jej im­per­ty­nen­cja była zdu­mie­wa­ją­ca. Nie przy­wykł do tego. An­ge­li­que chy­ba nie ro­zu­mia­ła, z kim ma do czy­nie­nia.


  – Dla­cze­go się pani ze mną kłó­ci? Prze­cież pro­po­nu­ję, że za­pła­cę za pra­cę, któ­rą pani wy­ko­na­ła. Im dłu­żej bę­dzie się pani wy­pie­rać, tym bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że stra­cę cier­pli­wość i od­wo­łam całą tę im­pre­zę bez wzglę­du na pła­cze Ha­sny.


  – Zro­bił­by pan to? – za­py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem. – Wła­snej sio­strze?


  Nie mia­ła po­ję­cia, do cze­go Ka­sim go­tów był się po­su­nąć, by chro­nić ro­dzi­nę. Kie­dyś już bez­li­to­śnie zro­bił to, co mu­siał zro­bić, i go­tów był to zro­bić jesz­cze raz. Nie chciał jed­nak znów ła­mać sio­strze ser­ca. Sa­dik bę­dzie wier­nym mę­żem, ja­kim po­wi­nien być, na­wet je­śli Ha­sna w eks­pre­so­wym tem­pie bę­dzie mu­sia­ła za­ma­wiać nową suk­nię ślub­ną.


  An­ge­li­que wy­zy­wa­ją­co unio­sła gło­wę, bar­dzo się sta­ra­jąc spoj­rzeć na nie­go z góry.


  – Wy­star­czy, że po­wiem, że je­stem ko­chan­ką Sa­di­ka, i zre­zy­gnu­je pan z tego po­my­słu?


  – Do tego jesz­cze prze­śle mi pani ra­chu­nek i ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie się pani kon­tak­to­wać z Sa­di­kiem.


  – Mogę od­dać te pie­nią­dze na do­bro­czyn­ność – za­uwa­ży­ła.


  – Może pani. Cho­dzi tyl­ko o to, że nie bę­dzie pani mo­gła szan­ta­żo­wać Sa­di­ka tym dłu­giem.


  – Ach, w koń­cu prze­nik­nął pan moje praw­dzi­we mo­ty­wy. – Ze zdu­mie­niem unio­sła ręce. – Za­czy­na­łam już my­śleć, że je­stem naj­głup­szą ko­chan­ką na świe­cie.


  – Ależ ja bar­dzo po­dzi­wiam pani in­te­li­gen­cję, An­ge­li­que.


  Gdy zwró­cił się do niej po imie­niu, ser­ce za­bi­ło jej jesz­cze moc­niej.


  – Czy je­ste­śmy już ze sobą po imie­niu, Ka­sim? – od­bi­ła pi­łecz­kę.


  Za­mru­gał.


  – Two­ja bez­czel­ność nie może się z ni­czym rów­nać. Uwa­żaj, An­ge­li­que.


  Omal nie wy­szła z sie­bie. Wbi­ła pa­znok­cie w przed­ra­mię, po­wta­rza­jąc so­bie, że ma do­świad­cze­nie w tego ro­dza­ju ne­go­cja­cjach. Ka­sim są­dził, że je­dwab i per­ły mają być na­rzę­dziem szan­ta­żu, a tym­cza­sem przy­kła­dał nóż do gar­dła sio­stry. Ro­dzi­na Sau­ve­ter­re’ów bar­dzo wie­le za­wdzię­cza­ła Sa­di­ko­wi i An­ge­li­que nie chcia­ła w ża­den spo­sób na­ra­żać ślub­nych pla­nów.


  – Żeby wszyst­ko było ja­sne – po­wie­dzia­ła z wy­mu­szo­nym spo­ko­jem. – We­dług cie­bie zor­ga­ni­zo­wa­łam to wszyst­ko po to, żeby Sa­dik stał się moim dłuż­ni­kiem, tak?


  – Być może nie cho­dzi o pie­nią­dze. Jego ro­dzi­na jest bo­ga­ta, a do tego ma spo­re po­li­tycz­ne wpły­wy. Uda­ło ci się prze­ko­nać moją sio­strę, że nie je­steś groź­na, więc gdy­byś póź­niej pró­bo­wa­ła w ja­kiś spo­sób wy­ko­rzy­stać Sa­di­ka, Ha­sna mo­gła­by na­wet tego nie za­uwa­żyć.


  – Czy mogę za­py­tać, na ja­kiej pod­sta­wie uzna­łeś mnie za tak bez­li­to­sną oso­bę? Na­wet in­ter­ne­to­we trol­le nie oskar­ża­ją mnie o tego ro­dza­ju rze­czy. – Przy­szło jej do gło­wy, że chy­ba trak­tu­je go zbyt uprzej­mie. Ro­dzi­na cią­gle jej po­wta­rza­ła, że zbyt­nio się sta­ra być miła.


  – Gdy­by w grę wcho­dzi­ły two­je uczu­cia, to w ogó­le nie przy­ję­ła­byś tego zle­ce­nia, a gdy­byś chcia­ła się ze­mścić za zła­ma­ne ser­ce, to nie sta­ra­ła­byś się tak bar­dzo za­do­wo­lić Ha­sny. Nie, mó­wi­łem ci prze­cież, że sam mia­łem ko­chan­ki i ro­zu­miem prak­tycz­ne ko­bie­ty. To ma być in­we­sty­cja w two­ją przy­szłość. Ro­zu­miem to na teo­re­tycz­nym po­zio­mie, ale nie mogę na coś ta­kie­go po­zwo­lić, gdy cho­dzi o szczę­ście mo­jej sio­stry. A za­tem – wska­zał na wi­zy­tów­kę le­żą­cą na biur­ku – przy­ślij mi ra­chu­nek i ni­g­dy wię­cej nie pró­buj się z nim kon­tak­to­wać.


  Ob­ró­cił się do drzwi.


  – Za­cze­kaj! – An­ge­li­que po­chwy­ci­ła go za ra­mię.


  Za­stygł w miej­scu, pa­trząc na jej dłoń spo­czy­wa­ją­cą na jego rę­ka­wie, a po­tem pod­niósł wzrok.


  – Czyż­by­śmy już osią­gnę­li taki sto­pień po­ufa­ło­ści, An­ge­li­que? – Ob­ró­cił się na pię­cie i ru­chem dra­pież­ni­ka, któ­ry do­pa­da ofia­ry, po­chwy­cił ją za dru­gą rękę.


  Sta­li tak przez chwi­lę, któ­ra wy­da­wa­ła się wiecz­no­ścią. Ser­ce An­ge­li­que biło co­raz szyb­ciej.


  – Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy roz­ma­wiać… – wy­ją­ka­ła ża­ło­śnie cien­kim gło­sem. Wie­dzia­ła, że po­win­na go pu­ścić i cof­nąć się, ale spa­ra­li­żo­wa­ło ją mę­skie za­in­te­re­so­wa­nie, któ­re do­strze­gła w jego wzro­ku. Nie była fał­szy­wie skrom­na. Wie­dzia­ła, że jest pięk­na. Wła­śnie dla­te­go ka­me­ry tak czę­sto zwra­ca­ły się w jej stro­nę. Męż­czyź­ni przez cały czas pa­trzy­li na nią z po­żą­da­niem i nie było żad­ne­go po­wo­du, by mia­ła za­re­ago­wać na po­żą­da­nie pło­ną­ce we wzro­ku aku­rat tego męż­czy­zny, a jed­nak tak się sta­ło: po­czu­ła bar­dzo pier­wot­ne po­bu­dze­nie.


  Jego wzrok za­trzy­mał się na jej ustach i jego usta drgnę­ły. Wie­dzia­ła, że on oce­nia jej re­ak­cję i po­czu­ła się roz­ba­wio­na, ale za­ra­zem dziw­nie ob­na­żo­na, jak za­wsze, gdy emo­cje bra­ły w niej górę nad roz­sąd­kiem.


  – Ow­szem, skoń­czy­li­śmy roz­ma­wiać. – Oparł dłoń na jej ta­lii, a dru­gą ręką przy­su­nął ją o pół kro­ku bli­żej. – Ale gdy­byś mia­ła ocho­tę na coś in­ne­go….


  Nie rób tego, po­wie­dzia­ła so­bie, ale było już za póź­no. Opu­ścił gło­wę i jej war­gi na­tych­miast roz­chy­li­ły się za­pra­sza­ją­co.
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